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X .

Mąż odszukany.
Stałem mieszkaniem arcybiskupów lwowskich rzym 

sko-kato lick iego  wyznania aż do niedawnych czasów, była 
kamienica w rynku stojąca, którą lud czasem przez wido
czną grzeczność pałacem nazywał. Była to niezaprzeczona 
grzeczność ty lk o , bo kamienica ta nic w sobie pałacowego 
nie miała. W  historycznym wszakże względzie sławne to 

zawsze pomieszkanie, gdyż w nim król Michał ceranką ż!e 
przyprawioną żołądek zepsuwszy, Bogu ducha oddał, toru
jąc śmiercią swoją właścicielowi sąsiedniej kamienicy, Ja
nowi Sobieskiemu, drogę do tronu.

W  porze naszej powieści siedział na stolicy arcybi
skupiej W acław D ołęga Sierakowski, później pierwszy hra
bia galicyjsk i, pan światłem powagą i rozumem odznacza
jący się. Uznanemi też były powszechnie zasługi jego o- 
koło owieczek różnych d iecezy i, gdzie tylko z łaski królów 
polskich na biskupich stołkach zasiadał, za nim ostatecznie 
arcybiskupstwo lwowskie posiadł.

Wróciwszy z nabożeństw a, znalazł już wedle zwy- 
C/-aju przygotowane śniadanie, przy którom wnet go oto
czyli rozmaici dygnitarze kapitu ły , bawiący pod tą porę 

we Lwowie. Głównemi między niemi byli księża: Ferdy- 
nand Kicki zastępca, Szczepan Mikulski archydyakon, A le 
xander Czołhański scholastyk , Jerzy Bietkowski kanclerz,  
Łukasz Godurowski, kautor. Z kanoników zaś byli przy 
°ira Adam Grabianka, Leon Sierakow ski, Jan Bożezdarz 

Jełow ick i, Michał S taw sk i, Wojciech W ittan t, i Dominik  
Sędzitnjr . »

Ledwie wszedł do pokoju, wszyscy przewidywali bu- 
rzę Po wzburzonych rysach arcypasterza, który trzeba w ie
d z ieć , był Znatury wielkim cholerykiein Jakoż przeszedł

szy się kilka razy po pokoju ozwał się gw ałtow n ie:

—  Takiego nieporządku jaki panuje w archikatedrze 
trudno sobie wyobrazić, gdyż jakże być m oże , żeby nie 

yło zachowanych na przypadek miejsc do tego stopnia, 
u  księżna jenerałowa kilka sta ła  m iunt, zanim jej dziady

przynieśli twardą jrtkąś ławeczkę. Bo chociaż to w ko
ściele Bożym wszyscy rów ni, przecież jest to dama, która 
w swoim czasie omal nie została królową. Proszę więc 
bardzo, żeby na przyszłość było zawsze parę ławek za
mykanych na pogotowiu. Przez całe kazanie tak mnie to  
irytow ało, iż ledwie mnie gniew nie zjadł. A  do tego j a 
kie to  było kazanie? Jest łi to przyzwoitą rzeczą , aby 
kaznodzieja jakieś filozoficzne zadanie wziął sobie za tem at?.

K siądz Kicki, mający wielką u arcybiskupa wziętość, 
odpowiedział zapewniając, że rozkazy arcypasterza będą co  
do słow a wypełnione, co go nieco uspokoiło, i zrobiło mo- 
żliwem spożycie śniadania.

Tymczasem pani W olska wbiegła na chwilę tylko do 
pomieszkania sw ego , aby zostawić tam córk ę , znajdywała 
bowiem to nieprzyzwoitą rzeczą , aby jej córka towarzy
szyła do arcybiskupiego pałacu. D la większej pewności 
zamknąwszy córkę na k lu cz , pospieszyła sama na posłu
chanie.

Biedna Anusia zostawszy sam a, chciała co prędzej 
z tej chwili korzystać, aby napisać do najdroższego Jasia, 
ale mamunia przezorna po napisaniu listu do ciotki W ero
niki, pochowała zaraz wszystkie przybory do pisania.

Pani W olska bez najmniejszej trudności przypuszczo
ną zosta ła , i nawet gdy zastała jeszcze śniadanie nieskoń - 
czone, kamerdyner podał jej filiżankę kawy.

— Pani W olska niech siada! ozwał się arcybiskup, 
i opowie mi rodzaj swojego interesu.

Tu tedy pani W olska wystąpiła z zapytaniem o miej
sce pobytu księdza D eodata Rafałowicza exjezuity. O be
cny tej rozmowie ksiądz W ittant dał zaraz informacją, że 
wielebny ojciec Deodat przemieszkiwa w Buczaczu na dwo
rze pana starosty Potockiego.

Usłyszawszy to arcybiskup, niemógl wytrzym ać, by 
niepowiedzieć:

—  Bardzo z tego kontent jestem, bo jest tam przecie 
przy nim ktoś ta k i, co go zdoła reflektować.

— Już zmolifikowany excellentissime! ozwał się ksiądz 
Jełowicki. Pan starosta przywdziewa co piątek pod w iel
kim sekretem ciasne buty, w których chodzi cały dzień.

—  To dobrze! to pięknie! zawołał arcybiskup. A le 
bo to jak mówią strach ma wielkie oczy, a  grzeszył też 
on, grzeszył niemało. W ięc Aćśka pojedziesz do B u c z a c z a ?  

mówił dalej zwrócony do p a n i W olskiej. A  są tam i W ol
scy na P od o lu , odzywali się do mnie z parentellą-



M atka Anusi opowiedziała mu na to cały wywód 
kwerendy, ja k ą  robi za mężem , który od czasu konfede- 
racyi Barskiej znikł zupełnie. Przyczem naturalnie powie
działa coś o rodzie W olskich , o tym mianowicie, z k tóre
go sama pochodziła.

Nie musiała bardzo zająć arcybiskupa opowiadaniem 
swojem , bo ten co prędzej ukłoniwszy się wszystkim, wy
szedł do swoich pokojów.

Po raz pierszy od wyjazdu swego z Pow iatów ki, przy
szła pani W olska do siebie z wypogodzonem obliczem.

— Szczęśliwy to dzień ! zawołała. Z księżną jene- 
rałową siedziałam na jednej ławeczce, u arcybiskupa piłam 
k aw ę , poznałam w nim powinowatego, a co więcej wyna
lazłam już m iejsce, gdzie mąż mój przebywa.

—  Gdzie ? zawołała córka mocno wzruszona.
—  W  Buczaczu, u swego najszczerszego przyjaciela 

pana starosty Kaniowskiego.
—  A ch mamo dobrodziejko! jakże to  straszno je 

chać do tego B uczacza; wszak to ten sam pan P o tock i, o 
którym tyle złego słyszałam.

— P f e ! a  p fe ! wstydziłabyś się aspanna. Ja k  można 
obmawiać ta k  wielkich panów. On tylko jest wesół. Czy 
nie było tu  faktora! bo nam trzeba co prędzej jechać.

Po długich ta rg ach , którem i nie będziemy nudzić 
czytelników naszych, nazajutrz zrana wyjechały panie na
sze do Buczacza. K ilka dni trw ało, zanim zajechały, bo i 
droga była szkaradna i konie nie najlepsze. A le gdy wresz
cie dojechały, poczciwa Anusia p łakała aż z radości do
wiedziawszy się, że ojciec jest przy życiu. Czy m atka się 
cieszyła, trudno z pewnością powiedzieć, ale to  pewna, iż 
już naprzód nam arszczyła czoło i przygotowała się na o- 
gromne reprym endy i wymówki, do których przygotować 
się tem  więcej miała czasu, że od Krzymuskiego dowie
działa się, jako pan W olski wróci za dni kilka dopiero z po
lowania w górach przedsięwziętego.

Nadjechał na to i starosta  z C hocim ierza, i także nie 
mało narzekał na niebytność pana W olskiego, który jeden 
w długie wieczory umiał zabawić s ta ro s tę , i nie dał 
(jak  się sam w yrażał), upaść jego fantazyi.

Przy tej sposobności dowiedział się ta k ż e , że żona 
W olskiego przyjechała z nieszpetną c ó rk ą , jak się wyraził 
Krzymuski.

— Winszuję mu biedakowi! ale nie zazdroszczę, bo to 
ma być baba z piekła rodem. On tam  i w górach nie dłu
go zabawi się tera polowaniem, bo ja  znam te m iejsca, 
znam to pole.

— Czy jaśnie wielmożny pan był tam  kiedy na ło
wach?

—  Tam  na tem  samem miejscu nie byłem , ale niedale
ko w sąsiedztwie. B yła to cała awantura.

A  że się nudził pan Kaniowski, więc wziął się do o- 
powiadania.

— Król A ugust III nieboszczyk , daj mu panie nie* 
bo, nie taki był m azgaj, jak  dzisiejszy pan Stanisław. Na
pomknął on jakoś C zartoryskim , iż chce w Skołszczyznie 
zapolować na głuszce i jelenie , dodając, iż od W ęgier brat 
znowu cesarza rzymskiego nieboszczyka, Lotaryńczyk, zje- 
dzie, i że oprócz tego chciałby te  okolice, do W ęgier przy
tykające, poznać. Zafrasował się wojewoda ruski bo nie- 
wiedział jak  to  uczynić. A  że to  było jakoś przy obie- 
dzie, na którym z panem stolnikiem litew skim , a dzisiej
szym królem znajdowałem s ię ,  prosił mnie wojewoda, ile 
bliskiego kuzyna żony sw ojej, abym tę ofiarę zrobił dla 
króla i polowanie to u rządził, dodając iż na moje rozka
zy państwo Brzeżańskie dostarczy wszystkiego , tak w po
trzebach myśliwskich jako i wiktuałowych. Zjechałem więc 
do Skolego i zacząłem u rzą d zać , jakoż byłoby wszystko 
poszło dobrze, a  między innemi pewnie województwo Bełz- 
skie , i wstęga błękitna tak  jak  mego o jc a , i innieby były 
nie minęły, co wszystko ja k  ci wiadomo więcej znaczyło 
ja k  dzisiaj. Przygotowałem tedy i objechałem knieje ; był 
koń hucuł, przygotowany pod k r ó la , k o ń , jakich dziś już 
na świecie niem a, i przybyło sto  bryk z wiktuałami i P°* 
trzebam i łowieckiemi, za moją assygndcją z B rzeżan, bo 
to z królem liczna drużyna zjechać miała. Jeździłem P° 
przyległych wsiach, bo to tam  dwadzieścia kilkoro tego, 
wszędzie przyjmowany wiwatami i chorągwiami przez księ
ży lokalnych i gminy. W ypraszałem  się ja k  mogłem, ale 
to nic nie pom ogło, jakoś mnie chcieli kouiecznie ukonsy- 
derować. Pewnego d n ia , a była to może mila do granicy 
węgierskiej, jechałem na bardzo bystrym kon iu , i zdyba
łem żyda co wiózł skóry. Żyd nie umknął mi się z drogi, 
a  i ja  jadąc zamyślony, choć się dobrze trzym ałem  w sio
dle , nie mogłem przeszkodzić, że koń skoczył ze mną *  
bok , i wpadliśmy w fosę. Dworzanie p rzypad li, narobił1 
krzyku i nuż żyda tłuc. Żyd zam iast użyć pokory, i 10 
skruchą przyznać się do winy, zaczął jeszcze głupstwa ga' 
d a ć , a że to  ze mną krótka sp raw a , a dotego człowiek 
nie był jakiś dyspozyt, krzyknąłem  więc: na drzewo * 
sze lm ą! Dopiero żyd zobaczywszy, że to nie przelewki > 
upokorzył s ię , i zaczął b łag ać , przedstawiając że ma szo- 
ściorgo dzieci; obdarowałem go życiem tedy i pojechało111 
dalej. Pamiętam jakby dziś b y ło , gdy przyjechałem na<* 
sam ą granicę, byłem okrutnie głodny, i repetowałem obi*“ 
z wielkim apetytem . Zaproszono tam  na obiad kilku l 
szlachty drobnej okolicznej, ale jak  ży ję , takich ludzi n'e'  
w idziałem , bo to  ani łyżki do ręki w ziąć, ani kieliszk* 
do ust przy tu lić , ciągle tylko w ukłonach i w ukłonach- 
Wróciwszy do Skolego zastaję kozaka z wiadomością, że 
wszystkiego nie, że król ma podagrę. Cóż było robić? sam sobie 
polowałem. Prócz mnóstwa psów które m iałem , ruszy*' 
szy gromady na obławę, znacznego zwierza upolowało111. 
Padło parę niedźwiedzi, parę je le n i, a  drobiazgu c0 nie’ 
m iara. Ale dla ludu ta obława na dobre wyszła, bo wi



óząc jak  dużo było głodnych i wygłodzonych m iędzy tym - 
, wszystkie prow ian ty  rozdzielić kazałem  między nich , a 

sam w yjechałem .

Przypom niaw szy sobie p rzy  tem  W o lsk ieg o , zapy ta ł 
^ rz y  nm skiego , gdzie zajechała  W o lsk a , a  dowiedziawszy 
s'§ że jes t do tąd  w a u s te ry i, kazał prosić do gościnnych
Pokoi.

— Z araz  w imieniu jaśnie w ielm ożnego pana zapro- 
szt, od rzek ł K rzem uski , i tak  ją  te in  uszczęśliw ię, ja k  jaśn  
*ielllj. pan  w czasie pobytu swego w górach uszczęśliwiłeś 
tego tam  żyda d aru jąc  mu ż y c ie , i tych  głodnych n iebo
raków, ro zd a jąc  między nich specjały, przygotow ane dla 

króla i panów.
I  wyszedł do a u s te ry i , by tę  przyjem ną wiadomość 

donieść pani W olskiej.

XII .

Polowanie górskie.
Zostaw iliśm y p an a  Łobeskiego rezyden ta  zam ku w 

Podhorodcach , ja k  rozdysponował polowanie, na  k tórym  m iał 
być pan plenipotent K iena , k tó ry  ja k  wiemy jeździ po całym  
kwiecie za szlachectw em  pana Ja n a  D rzwiowskiego. W y 
dawszy tedy  rozporządzenia sw o je , usiadł sobie jeszcze przy 
kom inku, przyłożył drzew a bukowego, i rozdm uchując mie
szkiem og ień , patrzy ł z uciechą, z rozum iałą  wiejskim m ie
szkańcom , na trzeszczące p o lanka  i sypiące się iskry.

W  tein  nagle u czu ł, że coś c iężk iegospoczęłona jego  
ram ieniu  jakby  ołow iana łapa  złego  ducha. T ak  mu za 
m arzonem u wydało się przynajm niej w pierw szej chwili.

—  W szelki duch chw ali p ana  B oga 1 w rzasnął m i
mowolnie , a  zarazem  by być gotow ym  na nadziem skich i 
ziemskich napastników  , porw ał w rękę  spore polano.

Jak że  m iła była d la niego n iespodzianka, gdy obró
ciwszy się postrzeg ł znajom egojuż nam  pana M ikołaja W ol- 
sk ie g o , ojca, jakeśm y się tego  dawno już domyślili, naszej 
b o h a ty rk i, którego się rzeczywiście Ł obesk i spodziewał, 
jak to  już mówił o panu o rderow ym , z k tórym  łączyły 

8° daw ne pam iątki koleżeństw a szkolnego, i wspólnej w 
barskiej konfederacyi wojaczki.

N ie było końca uściskom  i potrząsan iom  r ą k , z ja-
kiemi w itali się sta rzy  druhowie. W olsk i chociaż równie
serdeczny b y ł , w szakże przy  tem więcej pow ażny, uroczy-

Sty 1 Cerem onialny, naśladując niby z pańska m aniery B u
czackie.

-lak się n iasz kochany Podsto luniu  1 przem ów ił
do g o sp o d a rz a , k tó ry  tę g0(j n0£ć nom inalną p iastow ał po

dziadku swoim. Cóż tu  porabiasz w tych to  górach. I  po

»zajem nem  przyw itaniu ciągnął d a le j : W  lecie m usi być

U was bardz0 P rzy jem nie , ale w zimie drogi wasze szk a 
radne.

—  Cóż robić ? człowiek m ieszka gdzie może ! . ,
—  H e j!  h e j!  ciężkie te raz  czasy  na  nas szlachtę; 

honesto  loco oatus e t bene educatus ctiam  in adversa for
tu n a  ra tio n em  h ab ere , decet bonae fam ae.

— T rzeba  się z losem zgodzić , chociaż sm aczniejsze 
W a rs z a w a , Lwów i K raków . P ók i m ieszkałem  tam  w tych  
d o ła c h , dłużnicy i fam ilia ścigali m n ie , i ścigali bez lito
ś c i ,  tu ta j zaś nie tak  prędko trafią, po złej d rodze przez 
góry i bory. D obrze m ów ią: satis Vicit qui hostes fugavit. 
Z re sz tą  mój ch lebodaw ca, człek dobry , zdaje gospodar
stwo na m nie; ta j sobie człowiek daje jakoś radę, o t i te 
go roku  odpędził człowiek p arę  tuzinów szkap na W ęgry , 
a natom iast win nakupil, k tórem  cię ugoszczę kochany ro t
m istrzu , radu jąc  się że przyjm uję pod tym  dachem  w iel
kiego i drogiego serca memu fam ilianta, k tó ry  w rodzie 
swoim liczy praw ie w szystkie honores ac d ign ita tes tam  spi- 
ritua les quatn saecu la re s , beneficia ac officia orania e t sin
gula. Cóż ty  porabiasz w B uczaczu ; piękne nasze lo sy ; ty  
tam  u w arja ta , a  ja  na k rańcu  św iata. P rzynajm niej twój 
pryncypał kilkokluczow y pan.

— I  cóż z tego , n iem a gotówki. Człowiek uczciwy 
do niczego u niego nio przy jdzie , ty lko  rządzcy  tam  jakieśj 
obcy obdzierają go, a co zostanie, to  zab ie ra ją  księża.

— O j! tak  to  b y w a ; a le  napijm y się serdeńku  nek- 

ta r k u ;  zaraz będziesz miał zrazy z kaszą. Ju tro  zap o lu je 

my tęgo ; p rzy jechał tu  jak iś  Kiena z pod W arszaw y, tęg i 
łowiec, i mówi, że szlachcic p o ls k i; poznasz go ju tro . My 
sobie tym czasem  tak  się u trak tu jem y, że każdy w chwilo- 
wem szczęściu ledwie te  słowa będzie mógł w ym ów ić: suf- 
ficit quod vivam .

(D . c. n.)

I stęp x poematu pod tytułem ;

B 0  K I E J.
Gdy ju ż  znam y dw ór z postaci, 
P rzypa trzm y  się lepiej braci,
Co zasiadła koło sto ła  

K rzesła , ławy do okoła.

Poznajm y to  szlachty  grono, 
(Ciekawiście tego pono?) —
O tóż pójdę po kolei,
Bym nie u tknął gdzie w tej kniei.

N ajprzód  tedy chociaż siwy,
A le czerstw y, ale żywy,
Choć niejeden krzyżyk liczy 
G enerosus Ja x a  z Ryczy-

Obok niego czerstw y, hoży,
Z licem , co to  zdrowie wróży,



W ąsem  czarnym soplieowym, 
Nosem ciemno - purpurowym, 
(Znać, że nigdy pić nie lubił?) 
Szlachcic herbu Bokij, pauie.

Dalej Denis, który chlubił 
Się dawnością swego rodu.
Kiedyś pono tam  za młodu 
Był on żwawy chłop mospanie,
A  jak mówią, rębacz tęgi, — 
Nawet o tem świadczą wstęgi,
Co mu lica poorały,
Że był rębacz. Nieustąpił 
W  niczem i nikomu chwały,
Że nie tylko krwi nie skąpił,
Ale także przy hulance,
P rzy  kieliszku, czy przy szklance 
Placu każdemu dotrzymał.
Lecz już teraz głowa łysa 
Ku ziemi się z laty  zwisa,
Już  i nogi nie statkują 
Jeno laski potrzebują!
P rzy kielichu nie ta  głowa —
Dziś nie wieje sie połowa 
Tego, co się dawniej piło,
Jakoś z laty się zmieniło.

A  tam  w kącie jakiś stary,
A le  czerstwy, ale ja ry
Mnich Bernadyn w swym kapturze
Usiadł, plecy schowa! w murze.
A tak całe braci grono 
Dałem poznać jakoś pono.

— Tandem tedy kiedy pora 
I  zjechaliście do dwora, 
Chorążego odwiedzili —
Toć i o ważniejszej rzeczy 
Pomówimy, Bracia mili. —

—  Rzeczą pewną, nie zaprzeczy 
Mi nikt tego, że ogrodu 
Kawał, o który nastaje
Bokiej — mnie należy. —

— Z m łodu,
Gdym wyjeżdżał w obce kraje, 
Tam zbierałem pomnę kwiatki 
I  stokrotki, i bławatki 
D la mojej lubej Haneczki,
Dzisiaj żony kochaneczki. —

— A  toć wtedy nasze było,
Nam służyło, nam rodziło —

Nie Bokijom ! Chryste B oże!
Niewiem jako dzisiaj może 
B rat i sąsiad takie baśni 
Bredzić — rodzić jakieś waśni.
Tak się ozwał Denis stary.

(D. n.)
-----------irą

Tureckie wesele.
Chociaż przysłowie twierdzi, że ludzie są wszędzie 

ludźmi, to przecież pomimo to znacznie się pomiędzy sobą 
różnią. Nie dość bowiem na tem, że co głowa to rozum, 
ale jeszcze oprócz tego inaczej się ubieraja, inaczej jedzą, 
piją i biją, inaczej jak  widać z opisu jowialnego, ś. p. pana 
P aska sypiają, a  do tego wszystkiego i jeszcze inaczej 

, się żenią , — ale darmo, bo to co kraj to obyczaj. Damy 
zatem kilka szczegółów może mniej znanych o obrzędach 
weselnych Turków, niegdyś naszych sąsiadów, którzy to 
praojcom naszym nie mało gorącego zalali sadła, ale 
często na odwrót z pokiereszowanemi łbami i karkami, z 
podciętemi znacznie brodami, drapali co prędzej do Stam 
bułu. Kreślimy tem skwapliwiej, bo wkrótce może wpłyff 
europejski przekształci Turcyą i urządzi po swojemu, 
Turcy więc żenić się będą z francuzka po angielsku, właś
ciwość zatem obrzędu zaginąć może.

D w a główne prawa, których my E uropejczycy  nie 
mamy, nadal Prorok wyznawcom swoim, pierwsze z któ- 

! remby się może niekażdy epuzer nowoczesny europejski 
| zgodził, bądź to  dla miłego spokoju w domu, bądź ze 
| względu na zaszargany po uszy kapitał sił żywotnych,

| wymagających i tak już dość często przedślubnych wycie
czek to do Grefenbergu to do Ostendy i t. d. —  Je s t to 
prawo spędzania żywota w towarzystwie kilku połowic, 
słowem polygamia. Bieda to  wprawdzie czasem, ale zato 

i rekompenzacya w posagach, bo coby to proszę znaczyło ^
| dzisiejszych ciężkich czasach kilka posagów naraz? dzi^,
| gdzie jak  to rozrzewniająca historja Felunia Chromackiog0 

uezy, tak trudno szlacheckiemu, dobrze urodzonemu dziecku 
zdobyć jeden choćby mieszczki Neubekerównej. A tu  pan>0> 
kilka posagów n a ra z !

Drugie prawo, którego w duszy nie jeden czuły mą* 
pozazdrości, dogodniejsze w praktycznem życiu. Jest t0 
prawo upoważniające Muzułmanina do powiedzenia małżonce 
w każdej chw ili: pisz do mnie na Berdyczów, zwłaszcza, 
że pana męża żadna ustawa niezmusza przyczynić cię choćby, 
ja k  to powiadają, złamanym szelągiem do utrzymam3 
żony, z k tórą wziął rozwód. Mąż ją  odseła do rodziców 
lub krewnych, i ci muszą ją  utrzymywać. Zależy te  zupełm0 
od jego łaski, i według upodobania naznacza on utrzyma

nie żonie, ale praw o jak już wyżej nadmieniliśmy, wrcale 
go do tego nie obowiązuje. Jakby to naszym u c y w i l i z o w a -
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Dym m ężom , je ś li  nie w szystkim , lo przynajm niej w 
znacznej części byłoby dogodnem ! P o  rozw odzie żona 
przeciez nie je s t zupełnie w olną, bo jeś li się panu m ałżon
kowi podoba, uznać j ą  na  pow rót swą żoną, to  mówiąc 
sty lem  gaw ędy, nie pomoże Św ięty  B oże, zbierać musi 
n iana tk i i w racać do domu. W  takim  stanie jakiśm y po 
k ró tce  skreślili, zdaw ało by się, że wszyscy wyznawcy ko
ram i, powinniby zostać starym i kaw aleram i, bo k tó raż  z 
p iękności, a  do tego piękności wschodnich, o łabędziej 
szyi, kruczych w łosach, perłow ych ząb k ach , o oczach zio
nących ogniem i t. d. chciałaby się narażać  na  lad a  k a 
prys lub grym as m ęża (u nas ma się rzecz odw rotnie,) na
ra ż a ć  się n a  ten  los okropny zostania wprawdzie nie 
pan n ą  a le  tak że  niby żoną a  niby nie żoną, niby wdową 
a  znów niby nie w dową, a więc zostać, mówiąc językiem  
filozoficznym w pośrodku kategory i stanu  kobiecego 
niewiedzieć do k tó ry j się n a le ż y ! A  przyznam  się, że i 
sam  ś. p. ojciec H egel nie dałby sobie rady , co z tym 
fantem  począć, a niepew ność według poetów, och to stan  
okropny! M yślałbyś więc czytelniku że przy tak im  fatal
nym  stosunku  przyjdzie w ym rzeć brodatym  T urkom , że 
półksiężyc sam  z te j przyczyny run ie  i że nadarm o sprzy
m ierzeni łby sobie rozbijali o m ury Sebastopoła . Gdzie 
tam , zam ias t jednej, m a ich tam  każdy  po k ilk a  a  nie
wolnic k ilkanaście . A le to  będzie w krótce inaczej, niechno 
T urczynki zaczną czytać rom anse francusk ie , to  przyjdą 
do innego przekonania i poczucia swej godności, niechno 
sp raw a  w schodnia dłużej po trw a , to  A ngielki zb io rą  się w 
meeting, p odeba tu ją  o nieszczęśliwej, ta k  d ługo w niewoli 
jęczącej części ludzkości białogłowej, w ypiją k ilka toastów  
n a  je j wybawienie, a  w tenczas, jeśli nie da pomocy, to  ru 
nie m inisterium  P a lm ersto n a , bo gdzie diabeł nie może 
tam  . . . re sz ty  dom yśl się czyteln iku. U tw orzy się może 

zagraniczny legion broniących praw  ludzkości b o h a te rek , a  
a  w tenczas biada wam brodaci m ężow ie! b ia d a ! bo kon- 
tentow ać się będziecie m usieli jed n ą , mówię, jed n ą , a  to 
Jak wiek d łu g i!

(D. n.)

Listy z Krakowa.
L

Je«ień i p u s tk i w  m ieście . —  K orm anek, Ż yg lió sk i. —  B alicki. —
j>  , *

“ Koziński. —  T o w a rz y s tw o  p rz y ja c ió ł sz tu k  p ięk n y ch . S p ra w o z d a -  

nie 1 S e k re ta rz  jeg o . —  Istnieje litog rafia  w  K rakow ie. —  C erch a . — 

Pom nik J a n a  K ochanow skiego . —  M yłka  a rcheo log iczua .

(C iąg dalszy).

•Nie Wie le r(jż ne życie Rogozińskiego, od poprzedni
ków jego , tych  braci w cierpieniu. Pasm o dni jeg o  ta k  sa 

mo z kw iatów bólu, walki i łez u tkane , za  wcześnie p rz e 
cię te , łącząc  g0 ty lko  ściślejszym  z nimi w ęzłem , toż s a 

mo wzbudza w spółczucie, tenże sam żal po sobie roznieca.

W  dzieciństwie prawie, bo m ałym  będąc chłopcem , 
gdy był u tutejszego kam ien iarza  G allego , w yrzynając m u 
lite ry  na m arm u rz e , w ielkie okazał zdolności i ta le n t. 
L edw ie zaczął chodzić do szkoły sztuk  pięknych na  rzeź 
biarstw o, tak  się już pom iędzy kolegam i odznaczył, że go 
kosztem  rząd u  w roku  1847 wspólnie z Ł uszczkiew iczem  

; m alarzem  za granicę wysłano. P o  dwuletnim pobycie, w ró
cił spotężniaw szy w siły i znajom ość arty styczną  sw ej 
sztuki. W ykonany w pracow ni S tech lika  posag św. J a n a  
K antego  do K en t był a rcy d z ie łem , był znakom itością. 
L ecz pomimo całej swej umiejętności, nie m iał sposobu za- 
robkow au ia; do W arszaw y mu się wydalić nie pozwolono, 
żąd a jąc , aby się odwdzięczył tem u krajow i, w k tó rym  się 
kszta łc ił, a  w K rakow ie żyć praw ie nie m iał z czego. N ie 
ze sw ojej więc winy w ostatnich la tach  nie wielu pracam* 
w zbogacił sztukę.

U S teh lik a  pracow ał najw ięcej. K ilka popiersi, m ię
dzy niem i p. S to e lz la , kopia pom nika P io tra  Kochanow
skiego, odlew  L ucjana S iem ieńsk iego , Polow ej i innych 
osób, były główniejsae prace jego.

O statn ie  dzieło, Chrystus od diabła kuszony, po sta 
wiło go na równi z najpierw szem i arty stam i. W ystawione 
na  publiczną w ystaw ę, powszechny wzbudzało podziw. L ecz 
i z te j pracy nie korzystał, wawrzynów nie zb ie ra ł, bo 

w łaśnie w wilią dnia, w którym  mu krakow ski kunstverein  

nadgrodę przysądził — genjalny rzeźb iarz  życie zakończył. 
P ien iądze  za  praem ium  obrócono na pochowanie zm arłego '

Czas w  101. nr. 1853 r. ta k  mówi o tej rzeźbie, w 
chwili, gdy już  na  ukończeniu była. „B oskość rozlana  w 
całej postaci C hrystusa, a  znowu ten w yraz szataństw a i 
chytrości w kuszącym , k tórego rzeźb iarz  wystawił bez zwy
kłych atrybutów , ja k  rogi i ogon, przytem  lekkość d rap e- 
ry i, ścisłość i znajom ość rysunku, od razu  odsłaniają zna
kom ity ta len t, jakiby pewnie wiele już hałasu  narobił, gdy
by się pojawił gdzie za  gran icą. U  nas n ik t praw ie nie 
szuka, dowiedzieć się o tym talencie, an i zada sobie pracy, 
aby og lądnąć tak  znakom ity utw ór jak  ow a wypukło-rzeźba. 
Przyznajem y, że przy tak  m ałych zachętach, a  przy tak  
wielkiej obojętności, artyści nasi m uszą mieć dobry zapas 
boskiego ognia, kiedy po trafią  ty le  tw orzyć w cichości i 

zapom nieniu, przerw anem  niekiedy jakim  artykułem  dzien
nika. ” —

Obok tak  sm utnych artystów  kolei, obok obojętności, 
k tó rą  sz tu k a  wszędzie napo tyka , zawiązane w roku  zeszłym  

w m ieście naszem  Towarzystwo p rzy j■ sztuk pięknych  wy
dało się gw iazdą nadziei, soczewką, w której rozpierzchłe 
prom ienie p o rtem  w k tórego przystani tu ła jące  się rozbitki 
zgrom adzać się m ają. I  w rzeczy samej na czele statu tupolożo- 
ny §. iż stówa rzyszenie to  „m a w ogólności za  cel obudzić zami
łowanie praw dziw ej i gruntownej sztuki, w ogólności zaś nastrę
czyć a rty stom  środki wystawy i pozbycia swych dzieł, tudzież 
w spierać i zachęcać artystów  krajow ych do coraz w iększych
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postępów  w swojej sztuce” *) znalazł rozgłos w całym  k ra 
ju. Z  zapałem  przyjęto  ten  zam iar, i w pierw szym  po
czą tk u  916 . obywateli pospieszyło z pom ocą, a  dowodząc 
w spółczucia, rozebrali tysiąc p a rę se t akcyi. W ypadek ten  
dowiódł, jak potrzeba czegoś podobnego w k ra ju  głęboko 
ucznw aną była.

D yrekcja  złożona z im ion, pierwsze m iejsce co do 
stanow iska i zasług  zajm ujących, w edług sił s ta ra ła  się 
odpowiedzieó oczekiwaniom publicznym , w zaw iązku swych 
czynności. Z aczęła  od u rządzen ia  wystawy obrazów , rzeźb  
i odlewów, k tó reśm y m inionej oglądali zim y, a z k tó ry ch  
nie m ogąc więcej, trzynaście  ty lko  zak u p iła , i przez loso
wanie między członkam i je  rozdzieliła .

Jak o  prem ium  zazw yczaj wszystkim  akcjonarjuszom  
rozdaw ane, przerysow ano Obronę Częstochowy, Januarego Su 

chodolskiego i ryciny te jże  rozesłano .
D ziw ną tylko je s t rzeczą, d la  czego do odbicia tejże za 

granicę posełano ; bo jeżeli wnosić m ożna z w spółczucia, 
k tó re  spiesznym  udziałem  pom iędzy m ieszkańcam i naszych 
prow incyi się okazało, w ątpić nie należy, iż każdy członek 
mniej uw ażając na dokładność w ykonanej ryciny, byłby wo
lał m ieć to  m ile p rzekonanie, że ty m  sposobem  z o s ta ł p o d 
niesiony początku jący  zak ład  litograficzny w k ra ju , ż e je g o  
właściciel m ogąc rozrządzić w iększem i funduszam i, p o s ta 
ra łby  się o zaopatrzen ie  się w zdatnych  ludzi, w dokładniejsze 
p rzy rządy  i m ógłby stanąć  z swoim zakładem  na równi 

z zagran icą.
Czyż bowiem tak  ju ż  dzisiaj w ątpić mam y o ta l e n 

tach  w P o lsce?  Czyż te  E u ro p ie  nie świeciły p rzed  wnę
kam i i nie św iecą d z is ia j?  Czyż ich ju ż  tak  m ało m am y, 
że nie sądzim y za godne dopom ódz im się s ta rać , a  p ierw 
szym chwiejącym się krokom  pobłażać nie chcem y. Czyż 
w reszcie w K rakow ie nie is tn ia ły  litografie, z pod k tó rych  
prasy  wychodziły odbicia, na równi z zagranicznem i sto jące, k tó 
re  naw et za gran icą  ch w alono ,’ *) a  z k tó rych  nie jedne dzi
siaj jako rzadkości poszukiw ane, p rzepłacane byw ają : n. 
p. kopia obrazu  Czechowicza, Chrystus m iędzy fa ry zeu sza 

mi” u W rońskiego odb ita  ?.
(C. d. n.)

DYARYUSZ ŻYCIA
MGJVACJEGO ł i O f *  fi i JXSMi i f ł GO.

P isarza  skarb , w K. L it.

(Ciąg dalszy.)
N aza ju trz  zaś p rzyznał się k ró l w szystkim , że w

*) Dosłowny odpis 1. $. statutu tow. prz. szt. pjękn.
**) Uczony Wurzbach w dziele swojem: die Kirchen der Sladt KrA- 

kau str. 371 mówiąc o wydawanych p. Łepkowskiegó staro
żytnościach, mówi diepruchlvolle Ausgabe. Pomijamy tu dawniej
sze płody litografii krakowskich: Sonntaga, W yszkow skiego, 
Babskiego, Wrońskiego i Lipnickiego.

Polsce panow ać nie będzie ; a  tak  nieboszczyk k siądz  S a 
pieha następującej nocy w ym knął się z K ró lew ca z bratem  
moim, panem  s ta ro s tą  m ścisławskim do G dańska, obaw ia
ją c  się a resz tu  za d ługi dziadow skie, a  ksiądz b iskup te 
raźniejszy w K rólew cu jeszcze  się został.

N im  zaś przyszło do te j wiadomości, panowie polscy, 
osobliwie pod bytność królew icza pruskiego teraźniejszego 
kró la , ustawicznie daw ali kosztowne ko lacye  z fajerw erkam i 
i z illum inacyam i. Po odebran iu  zas te j niepom yślnej no
winy, wszyscy byli jak  p ow arzen i: każdy zaczą ł o sobie 
m yśleć, i na pokojach królew skich m ało  k to  byw ał. Z a 
częli się zatem  rozjeżdżać, i król co p rzed tem  w w ielkiej 
bywał assystencyi, ledw ie ju ż  m niew ał k ilka osób przy 

sobie.
O djechał też  i bra*: m ój, ksiądz b iskup , zostawiwszy 

m ię wt opiece p ana  S y ren ia , natenczas sek re ta rza  królew 
skiego, k tó ry  nas z panem  Prozorem  u lokow ał w pewnej 
stancyi z dy rek to rem , o k tórym  się mówiło, zamówiwszy 
s tó ł do w akacyi. G dy się panow ie polscy rozjechali Z 
K rólew ca, pow yjeżdżali i pan ię ta  ze s z k ó l; było zaś ich 
niem ało, ja k to : C zapskich wojewodów pom orsk ich , dwóch 
M assalskich, teraźniejszego h e tm an a  sy n ó w ; Józefow icz 
teraźn iejszy  s ta ro s ta  o rs z a ń sk i; D ąbrow ski, te raźn iejszy  
stolnik ; B iałozór, H oraiu , O dachow ski i t . d. W szyscy  zaś 
my mieli ty tu ł paziów k ró la  S tan is ław a ; zostało  się nas 
tylko Polaków  trz e c h ; ja ,  P rozo r i D ubicki. K ról S ta n i
sław  siedział jeszcze w K rólew cu do w io sn y ; nakonicc i on 

w yjechał, w ziąw szy z sobą p ana  S yren ia , a  pan Syreń  w ziął 
pana Politańsk iego  i P ro zo ra , mego kom pana, a  tak  zosta 
łem jed en  u dy rek to ra . M iałem  jednak  w szelką wygodę, 
bo mi na co było po trzeba, dodaw ał pieniędzy S a tu rg u s , 
sławny kupiec królew iecki, ka to lik .

G dym  się w K rólew cu baw ił, b rac ia  moi w G dańska 
byli z księdzem  S ap iehą , k tó ry  chcąc pow rócić do Litw y, 
pisat do k ancle rza  S ap iehy , prosząc, aby m u wyrobił 
p aszp o rt do jechania p rosto  do W ilna, bo m yslal sobie o 
nic się nie s ta rać , lecz przyprobostw ie wileńskiera wiek swój 
skończyć. A le mu inny paszport p rzys łano , to  je s t tak i, 
za k tórym  mógł jechać do W arszaw y , d la  rekognoskow ania 
k ró la  A ugusta  za k ró la , M usiał tedy  jechać do W arszaw y 
n a  sejm  pac ifica tion is, i tam  dla niego kancle rz  Sapieha 
n iety lko dobre przyjęcie spraw ił u k ró la , ale też  i koad ju- 
to ry ą  w ileńskiego b iskupstw a w yjednał, a  w k ró tce  potem 

re fe ren d ary ą  litew ską.
G dy pow racał z b rac ią  mcm i ksiądz koad ju to r, dążąc 

do W ilna , napisał do mnie ksiądz biskup żraudzki, abym 
się i j a  w ybierał do W ilna , upew niając, że nadjedzie do 
K rólew ca pan R ozenteld , porucznik  Jego  królew skiej Mości, 

k tó ry  m iał mi obm yśleć pow rót.
Jak o ż  u ltim is Ju lii 1736 roku , przybył do K ró le w c a  

i upew nił d la  mnie szm agę, P rog iem  i hafem do Tylzy 
idącym  ; dał zaś mi pieniędzy dla najęc ia  w T ylży furm a-



na do dalszej drogi, zostało bowiem przy mnie niemało 
izeczy  księdza koadjutora, których transport do W ilna 
był przyporuczony. W ypłynąłem tedy szmagą, p r i m i s 
A u g u s t  i, wysiedziawszy w Królewcu ze wszystkiem 18 
miesięcy. Pierwszego zaraz dnia uszliśmy 4 mile Progiem  
w gorę, nazajutrz zaś weszliśmy do liafu, tego samego, 
którym z Kłajpedy płynąłem, na którym o pół mili od 
brzegu stojąc na kotwicy, nocowaliśmy przy pięknej pogo 
dzie. Jam wieczorem strzelał do kaczek późno, gdy jedną 
razą pokazała się ognista lecąca kula, a l i a s  f u t u  11 s 
i g n i s ;  na tej zaś szmadze niemało było różnego gatunku 
ludzi, którzy wołać zaczęli że latawiec leci, ale ta kula 
uderzywszy się o maszt, rozsypała się i iskry się rozsypały 
po całej szmadze.

Nazajutrz obserwowaliśmy, iż na każdem miejscu 
gdzie iskra spadla, znajdowała się kropla, naksztalt oleju 
tłusta, fetor siarczysty mająca; maszt zaś niemal cały byl 
tą massą oblany. W  tej szmadze w przednim końcu była 
izba dla ludzi w\ godna, w tyle zaś był pokoik z dwoma 
szklannemi okienkami, w którym ja miałem stancyą z dy
rektorem księdzem PawJoskim, i z chłopcem takoż Pawlos- 
kim, czwarty sam gospodarz szmagi, stał z nami. Środek  
zaś był naładowany towarem, a najwięcej było w posta
wach sukna i 16 łasztow so li; była bowiem to szmaga 
naksztalt okrętu robiona: miała cztery kotwic i dwie ar
matek, z których dawano ognia, gdy odchodziła z Królewca 
i przychodziła do Tylży.

D nia  3 naszej podróży był dzień pogodny, przy po
myślnym dla nas w ietrze; jakoż o wschodzie słońca ru- 
szywszy z noclegu, ubiegliśmy mil 10 do godziny pierwszej 
z południa, do ujścia Niemna w haff, w który nam trzeba 
było płynąć ; a że Niemen kilku odnogami wpada w haff 
a przeto piasczyste toki odsypuje, nie trafiliśmy na sam  
nurt, więc o ćwierć mili od brzegu wbiła się szm aga na 
piasek, na którym nocować musieliśmy. Przez cały wieczór 
i nazajutrz rano, było usiłowanie zepchnąć szmagę z pias
ku, ale się n ieudało; nareszcie chłopiec mój odważył się 
nurkiem dociec, gdzie najbardziej spód się opierał: jakoż 
dociekłszy, coraz nurzał się i piasek podkopywał, a tym 
czasem kilku molojców stojąc w wodzie wyżej pasa, 
Wielkicmi drągami podważali, i nakoniec zepchnęli szmagę- 
deszcze tego samego dnia wjechawszy na Niemen uplynę- 
liśmy m j] j w;e  ̂ j tak kontynuowaliśmy żeglugę naszą, i

8dy mieliśmy wiatr pomyślny, podnieśli żagle i wiosłami 
robili j

’ Sdy zaś wiatr był przeciwny, to mołojcy linami

kaczk Za* cz<^ na w siadlszy> cz f s t0  strzela łem
'• Jednego razu szła szmaga brzegiem przy powiew- j 

' trze, ja wziąwszy z sobą chłopca mego i sterniczka,
y ‘t em na druga stronę Niemna dla strzelania kaczek 

na zatokach- *, , . . . .t  ’ vm czasem  umknęła się szmaga, musieliśmy

trz b n° C1̂  do8aniać, zwłaszcza gdy chcąc na nią wsiąść, 
było Znacznie uprzedzić, aby woda nie zniosła. Ja

koż po wielkiej pracy minęliśmy szm agę, i gdy puściliśmy 
się przez Niemen na przełaj, chwyciła nas bystrość, i 
prosto niosła na przód szm agi; już tam trzeba nam było 
zginąć, ale Bóg wszechmocny ratował, bo gdyśmy już mieli 
uderzyć, mnie sam sternik nachyliwszy się pochwyci! i 
w yciągnął; Pawloski mój chwycił się za kotwicę, a ster- 
niczek za drabinę, czółno zaś uderzywszy się, w kawałki 
poszło całe.

■ C. d. n.

H o z tn  a  i to ś  ć.
Z K rakow a. Jak pożegnanie odjeżdżających, tak i powrót 

artystów  polskich nacechowany zawsze w mieście nasz.ro serdeczno
śc ią  współczuciem prawdziwem. Dnia 20. b. m. otworzono kurs zi
mowy młodą wdową Korzeniowskiego i Flisakami Anczyca. VV tych 
ostatnich śpiewki zastosowane do okoliczności, śpiewki Flisakowi sta
rego retroana (Pfeiffrn), radujących się z powrotu w rodzinne gniazdo, 
znalazły odgłos w przetłoczonej publiczności a grzmiące oklaski i 
łza wspólnie pojętego uczucia, co w oczach widzów i artystów za
wisła, o prawdzie najlepiej świadczyły. Ho też jedynie węzeł tego 
rodzaju utrzymywać może i utrzymuje scenę narodowa, gdy ta brakiem 
świetnych talentów nie zawsze w stanie zainteresować i pociągnąć. 
Znane wam już tegoroczne personale teatru naszego. W zamian 
ubyłej Kotowskiej mamy Szturmu  i Szyuglarską, , w nadziei Aszyer- 
gerową i Nowakowskiego.

Młoda wdowa, trzechaklowy obrazek z życia Warszawskiego, 
pojawił się ostatnim razem w 1818 r. na krakowskiej scenie. Od
świeżony dzisiaj podobał się dosyć. Okrycie śmiesznością emancy- 
pacyi kobiet, szychu życia modnego świata, k tó reg o  zabawy, nabo
żeństwo i treść cała w jedno zwrócone, w spoino łudzenie (w  oso
bach hrabiny, szambelanowej i całej zgrai bywających tam gości) z 
jennej strony, a szczerość, prostota i prawość charakteru ( w osobie 
pułkownika) z drugiej strony, różnice między lemi obozami społe
czeństwa, zwycięztwo drugiego nad pierwszym -  oto i osnowa ca
łości! Prowadzenie intrygi choć nie gorszące zawiłością, jednak 
zręcm e; djalogowanie często jednak za długie. Aktorowie jak mogli 
starali się najlepiej odegrać.

Janowski w  roli hrabiego zawsze ten sam, był lepszym, bo 
naturalniejszym w parobczaku w Flisakach, za co też kilkakrotne 
dostawał brawa, chociaż i tu rolę swoją wykrzywił, bo ciągłem i 
przesadnem rozdziawianiem ust, dziwacznem mruganiem oczów, wrza
skiem i hałasem za nadto chciał gapia naśladować, a własnemi do
datkami rolą nie objelemi, chyba z dowcipem nie wporę się popisywać^

Radzyńska przewyborna w obydwóch, ledwo się ukazała, już 
ją  z hukiem przywitano. Szczególuie w roli szambelanowej. przejąw- 
szy się doskonale usposobieniem starej dewotki, co przy całem na
bożeństwie jest zbiorem plotek, któremi tylko żyje i oddycha, mimi- 
ką, grą całą ogromny wzbudziła zapał.

J. Szynglarska pomimo bardzo niewyrobionego głosu, czasem 
monotonnej gestykulacyi i deklamacyi, podobała się przecież dosyć, 
zaufaniem, które w  swoje siły  okazuje, oswojeniem się  t  deskami 
sceny i dokładriem wyuczeniem się roli na pamięć.

Szturm  w końcu, (w  roli pułkownika) godnością i prawdą 
gry zadcwolnił ogół, a do roli zupełnie odpowiednemi ruchami był 
miłym kontrastem, który od reszty występujących hrabiów, książąt, 
referendarzow etc. przesadnych i nieprzesadnych ruchami i ubiorem 
nawet mocno odbijał, i sam jeden z pomiędzy nich przypominał, że 
rzecz w salonie się dzieje. Podobnie Benda ucieszył bardzo



znacznym swoim postępem i da ł otuchę, że jeżeli go ztąd wynikają
ce pochwały nie zwrócą z drogi, na która wchodzi, i jeżeli nie we
źmie o sobie przekonania, że ju ż  doskonały, (jak  to z wieloma się 
dzieje,) może być artystą.

Druga sztuka Anczyea znana już dawniej, zajmuje chwilowem 
dobrze zastosowanem wrażeniem, a nie głębszą wartością. Obracho 
wanie też effektu nie omyliło, a jak mówiliśmy, rozczulona publicz
ność i artyści rozeszli się tego wieczora w  wspólnem zadowoleniu i 
porozumieniu, a które i na cudzoziemskiej publiczności się odbiło wy
razem podziw u i m iłó też ich było słyszeć mówiących ci ludnie 
czują co giają, a oceniają się zobopólnie.

Przy końcu pierwszych tych uwag o pierwszem przedstawie
niu, nie możemy pominąć błagalnych głosów do administracyi tea
tru, które się zewsząd wznosiły, aby ta ostatnia lepiej uorganizowa 
ła  służbę, a mianowicie bileterów, którzyby dbali o to, żeby mający 
numerowane miejsca, me potzebowali stać przez cały  ciąg, i z za
zdrością na zabrane swoje siedzenia tylko spoglądać; lecz żeby osa
dziwszy każdego w nabyłem miejsu, nie narażali na sprzeczkę, w y
nikającą z upomnienia się o kupnem nabyte prawa.

* Dziennik wychodzący od r. 1843 raz w tygodniu w narze
czu ruskiem pod ty tu łem : Zorja halycka przestał wychodzić.

Przyjechali dnia 26. Września.
PI*. Thulie Jan z Mokrzan. Bartmiński Felix z Tadania. Sce- 

Lald Karol ze Stanisławowa. Płocki Józef z Gorczy. Medwej Franc. 
ze Stanisławowa. Eminowicz Józ. z Wiśnicza,

Wyjechali dnia 26 Września.
PP. Wodzirki br. do Brzezan. Corti i Dzieduszycki hr. do 

Krakowa. Kozicki Maryan do Kałusza. Białobrzeski Stan. do Dzidzi- 
łow a. Obertyński Leop. do Strombab

Kurs telegrafow any z W iednia 28. b. m. o g. 2. popolud.
Augsburg za 100 złr. . 115 Pożyczka 5%  74 % —
Hamburg za 100 tal. banco 82%  4kcyc banku . . .  1036
Londyn z.a 1 funt szterl., 11 Kolej północna. . . . 2042%
JYIedyolan za 3‘ 0 krów 112% Obi. ind........................  65
Paryż za 300 banków . 132 \o w a  potyczka z loteryą 97%
Agio duk. ces, . . . .  17 Pożyczka narodowa . . 79

Wczorajszy K u rs  L w o w s k i  Gotówką towarem.
Dukat holenderski . . .  .........................z łr. 5 kr. i S l i r . 5 kr 20
Dakar cesarski ................................................. ........ 5 D 22 5 o 26
pólim ptT yal zł. rosyjski . . . . . . .  « 9 U 7 U 9 u 12
Rebel srebrny r o s y j s k i .................................... ........ 1 „ 45 a 1 D 4?
T alar pruski ....................................................... ........ 1 a ■10 B 1 “ 42
Polski kuran t i p ięciozłotów ka } . . * i a 16 B i 9 17
Galicyjskie listy zastaw ne za lfll) z ł. bez kuponu » 91 u 40 92 * 10
Galicyjskie obii?acye indemnizacy ine bez kiipooo 67 o 30 «J 68 ° —
5 proc. pożyczka narodow a . ............................. r 10 B 80 ° —

Handel galanteryjny

WINCENTEGO KXRSCHNERA
w e  4L t r n t v i e

w rynka pod Nrnt. 155, 

otrzym ał temi dniam i znaczny zapas

P Ł Ó T N A ,
rumOursfuCijo, ^toaneyo „s<pajcars6te 

uicGi}“ róirmte tCjj óofenbers&tego,
które się sprzedają po cenach najnmiarkowańszych.

(171 3 - 3 )

A .  C .  E t e y e r a ,
paclicjdlarza pod godłem

„5ur §tabt ,Kofn“ JjofgaJTe 3Tr. 52
w  Grncu.

Świeża poziomkowa pom ada użyteczna jest dla każ
dego ; panowie i p an ie , starcy i dzieci ntogcą używać je j 
z wielkim pożytkiem i bez najmniejszej obawy. W łosom 
nadaje miękkość i połysk, czyści głowę od paprów, korzeń 
włosa umacnia i żywi silnie , a nie mając w sobie korzen
nych olejków, najmniej szkodliwą być nie może. Delikatny 
zapach tej pomady przyjemnym je s t dla wszystkich, nawet 
dla osób cierpiących bole głow y, lub homeopatycznie się 
leczących. Jednem  słowem poziomkowa pomada zasługuje 
przed wszystkiemi innemi środkami na włosy ua pierwszeń
stwo dla toalety, i wyręcza je we wszystkiem. P rzy uży
waniu jej coraz rzadsze są siwe włosy lub łysiny a coraz 
częstsze włosy piękue, długie, połyskającej barwy.

J a k  pom-idy poziom kow ej u żyw ać?
Zrana po wstaniu z łóżka, gdy głowa jeszcze ciepła, 

szczotkuje się włosy nie bardzo tw ardą szczotką i naciera 
pomadą palcam i głowę, i znowu szczotkuje, przezco korzeń 
się zasila i pomada w włosy wchodzi. Przyjem ne orzeźwia
jące i posilające uczucie powstaje na całą g łow ę, włosy 
otrzym ują połysk, barwa naturalna nabiera świeżości, a fry
zura równie jak  i delikatny przyjemny zapach utrzymuje 
się przez dzień cały. Kosztuje jeden słoik 3 6  kr. m. k.

W e większych partjach spuszcza się prowizją.
W e L w ow ie  w  handlu ..pod Nadzieją*- 

jBichaia Byineta,
w Jarosław iu u Iga. Bojana — w Rohatynie u G. D. No- 
ranzi — w Sam borze u J . Rosenheima — w Stanisławowie 

( 4 -  6) u Schallego. (152)

w e L w o w ie
poleca łaskawym względom szanownej publiczności swój 
nowo zaopatrzony skład for tep ianów  budowy najsław
niejszych majstrów wiedeńskich: jako to :  Bachniaua* 
B óscndorfera , Betsehy, Hoxa. Pottje ,  Lew andow 
sk iego  i wielu innych ; przytem liczne zapasy rom aityd1 
towarów stalowych, drewnianych, m osiężnych, skórzanych) 

wszelkie potrzeby do szycia , haftu i haczkow ania, i»' 
strumenta chirurgiczne i m uzykalne, prawdziwe strony 
włoskie i noty muzyczne; wszystko to w najlepszym ro
dzaju i po najm ier iiiejszych  renach.

Także przyjmuje wszelkie zamówienia na rozm»>te 
inne towary, które w najkrótszym czasie i jak najstaran- 

niej uskutecznione być mogą.
Niemniej można każdege czasu w rzeczonym handle 

dowiedzieć się o guwernantki i stroiciela. (172 3—5)

Do dzisiejszego num eru dołączony je st Dodatek.

W ydawca 1 odpowiediialny za redakcyą: H. W . Kallenbach. Zdrukarni E . W in larza-
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W księgarni 4  W .  - K o

Sm) ,ji|ria im-s/jCiiu
P « e » w e

przez

W in cen teg o  G aźd zick iego .
w 12ce Warszawa, 1855. 1 złr. 12 kr.

Nowości literackie
f f e i i l h i c f j a w e Lwowie.

mam  w  n i
D ziw actw o d ram aty czn e  w pięcin  ustępach .

przez Władysława Syrokomlę.
w 12ce Wilno 1855. 2 złr. oprawne 2 złr. 12 kr.

SZKICE WARSZAWSKIE.

przez

W acława Szytnanowshieyo.
w  8ce W arszaw a 1855. 1. z łr . 30. kr.

Urodzony Jan Dęboróg,
dzieje jego rodu, głowy i serca, przez niego samego opowia

dane, a rytmem spisane 
przez

Władysława Syrokonilę.
W y d a n i e  d r u g i e  poprawne i powiększone.

W 12ee duż. Wilno 1855. 2 złr.

0  drzewie i jego użytkach,
przez

Benedykta A leksandrow icza.
w 8ce duż.'W arszaw a 1855. 3 z łr. 36 kr.

po stokach galicyjskich i węgierskich Tatrdw.
p r * e *  Ora. V. 'M'ripjptin.

2 tomy w 12ce W arszawa 1855. 4 złr. 48 kr.

O PRZEZNACZENIU DZIEWICY, ~
jako kochanki i narzeczonej,

orać

idy przyzwoitego ułożenia, uprzejmości i godności, któ- 
dziewica w zakresie domowym, w obcowaniu z przyja- 
ilkami i w towarzystwie młodzieży zachować powinna.

przez Matyldę Mi.
w 8ce Warszawa 1855. 1 złr. 30 kr.

CC()cm tc5iic

Sprawy żywotne,
przez Dra. medycyny

A. Mi r y s z h  e.
w 8ce duż. Warszawa 1855. 3 złr.

WYRABIANIE SPIRYTUSU
z liian ik ów

jako najpewniejszy środek produkowania

tanio mięsa,
a zarazem znacznego powiększenia z b i o r u  z b o ż a ,  

w 8ce duż. z dwiema tablicami rycin.
Warszawa 1855. 4 złr.

POWIEŚCI MORALNE
dla dzieci.

Przez. Autorkę pamiątki po dobrej matce.

Wydanie trzecie poprawne i pomnożone, i czterma rycina

mi ozdobione.

'  w 12ce Warszawa 1855. 2 złr.,Xf 5 V

Z t C B I M ,
n o w a  r o ś l i n a  g o s p o d a r s k a .

Dwie rozprawy

W  % d \ e r .

w 8ce Poznań 1854. 36 kr.

P R K E W O D I I K
do hodowli pszczół.

przez

J an a  S ik o r sk ie g o .
w 8ce Wilno 1854. 36 kr.



Sław a, którą sobie wielmożny pan Franciszek Medwej 

właściciel dóbr w mojem sąsiedztwie przez użycie wody ja

ko jedynego lekarstwa, na wzór nowszych zaszczytnie zna

nych hydropatów zjednał, tudzież własne moje przekona

nie o skuteczności tejże kuracyi, spowodowały mnie w cho

robach, na które ja  i moja familia, zapadliśmy szukać u 

Niego pomocnej porady. Wżny Franciszek Medwej oddający 

się tej szczytnej gałęzi naukowej z bezprzykładnem po

święceniem, leczył na wezwanie moje moją żonę na zapa

lenie błony piersiowej, mnie na cholerynę a mego dwule

tniego sy n a , na febrę gastryczną i na dysenteryę krwawą. 

Wszystkie te  choroby pokonał radykalnie i w krótkim czasie.

Za to szlachetne bezinteresowne postępowanie mam 

sobie za największy obowiązek złożyć Mu publicznie moje 

podziękowanie

Franciszek Herlth
w ł. dóbr ziemskich w  obwodzie Samborskim.

(174 1 - 3 ) .

Dworek wiejski
z wolnej ręki do sprzedania
na w zgórzn przed Pohulanką położony, z jednym 
morgiem grnntn i około 200 drzew owocowych.

Bliższą wiadomość powziąć można w cukierni J . Mai-Bliższą wiadomość powziąć _ 
son we Lwowie przy ulicy halickiej

(175 1 - 3 ) .

Nakładem księgarni I I .  W . K allenb ach a  
we Lwowie wyszedł:

Wo&fab

II
dla dzieci od la t siedmiu do dwunastu,

przez

Cena 45 kr. m. k.

%

Pracownia sukien męskich

'• F. B A Ł U T O W S K I E G O
pod Nr. 323 przy nlioy nowej

posiada zapas znaczny sukien gotowych, a przy teraźniejszej porze jesiennej zaopatrzyła się w stosowne materje 
wełniane jesienne i zimowe. Sukni tak gotowych jak i zamówionych dostać w tej pracowni można po rozmaitych

cenach niższych i wyższych.

1. S u rd u ty  w ier zch ..e , tak zwane O berrok i, weenie od 25 złr. do 50 złr. m. k. różnie, bruxeliną, pół-

suknem lub całe jedwabiem podszyte.
2. B undy do podróży  z grubego sukna, bardzo trwałe i nieprzemakające, od 25 złr- do 30 złr. m. k.

3- P a le to ty  do ciała przystające, od 20 złr. do 30 złr. m. k.
4. P ro fetk i jakoteż K arb on ark i, watowane lub dwustronne od 20 złr. do 35. złr. m. k. i to w każdym 

kolorze w jakim sobie kto życzy.
5. Fraki od 18 złr. do 30 złr. m. k.

6. P a n ta lo n y  rozmaite, od 8 złr. do 14 złr. m. k.
. . . . .  . . o V J io  . 1.  n YflmifnA od 6 złr do 12 złr. wełniane zimowe od7. K a m iz e lk i  pliszowe, axanntne, od 8 złr. do 12 złr. axamitne

4 złr. 30 kr. do 7 złr. lżejsze od 3 zlr. 30 kr. do 5 złr. m. k.

Kto m ieszkając na prowincyi nie może sam przybyć do Lwowa dla wzięcia miary, potrzebuje jedynie przesłać 
objętość korpusu swego pod pachami z uwagą czy budowa cała jest zwyczajna, regu a rna , u w czeni się o zwy
czajnej różni. Podług wyrachować krawiectwa paryskiego, pracownia uskuteczni po ug g ° ę  zą * DI»

a za udatność jej ręczy-


